re 


pete Wa opłacono ryczaltowe. , %; Cena numeru 20 gr, 
mase 129. "go ostoi 1925 r. __Rok l 1. 


„_LWEŁNSŃ KURIER ILUSTROWANY 


tka — BEZPARTYJNE PISMO TYGODNIOWE. 


PRENUMERATA m aoni Przed tekstem za } w. m/m. 15 gr., w tekście za 1 w. m/m. 20 gr.„ za tekstem 


al w m/m. ? gr; strony przed tekstem i w tekście dzielą się na 3 szpalty, za 
za 1 kwartał 2,50 zł. tekstem (zwydzajikj: na 5 szpalt. Drobne ogłosz. za wyraz 5 gr., tłusty druk podwójnie, duże litery jak 
za 1 rok 10 zł za słowo. Dla poszukujących pracy za I wyraz 3 grosze. Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droższe. 


Adres Redakcji i Administracji Chełm, ul. Lwowska 7 nad „Pomocą“ 


NOWY RZĄD. 


Gabinet koalicyjny 1 ministrem Skrzyńskim ma czele 
kładzie kres przesileniu rządowemu. 


Kompletna lista ministrów przedstawiona 
P. Prezydentowi Rzplitej do podpisu. 


WARSZAWA 20.X1. (godzina 15.50). Dziś w południe doszło 
ostatecznie do sformowania gabinetu koalicyjnego. O godzinie 15-ej mi- 
nister Skrzyński zawiózł do Belwederu następującą listę gabinetu: Pre- 
mjer i Sprawy Zagraniczne--Skrzyński, Skarb--poseł Jerzy Zdziechowski 
(Z. L. N.), Sprawy wewnętrzne--Raczkiewicz, Oświata--Stanisław Grabski, 
Przemysł i Handel--Osiecki (Piast), Koleje--Chądzyński (N.P.R.), Roboty 
Publiczne--Moraczewski (P.P.S.), Sprawiedliwość--Piechocki (Ch. Dem.), 
Praca i Opieka Społeczna --- Ziemięcki (P. P. S.), Rolnictwo --- Kiernik 
(Piast), Reformy Rolne--Radwan (tymczasowo), teka zastrzeżona dla Wy- 
zwolenia o ile przystąpi do koalicji, Wojsko--zastrzeżona do dyspozycji 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej. 


Zgon Stefana Żeromskiego. 


„Dziś o godz. 1l-ej zmarł w Warszawie znakomity powieściopisarz, 
chluba piśmiennictwa polskiego Stefan Zeromski. 
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Rocznica zwycięstwa w Brukseli. 


Królewska para belgijska pó powrocie z dłuższej podróży do Indji, wzięła 
udział w święcie 11 listopada—siódmej roczniey zwycięstwa koalicji nad Niem- 


cami. Na ilustracji naszej widzimy parę królewską gdy udaje 
miejsce głównych uroczystości, gdzie na grobie Nieznanego 


koroną z żywego kwiecia. 


się pojazdem na 
Żołnierza złożyła 


Zamierzenia Kusy Chorych 
na nojbliższą przyszłość, 


Z dniem 4 b. m. obowiązki Komisa- 
rza Rządowego Kasy Chorych w Cheł 
mie objął p. Wojciech Radowski, który 
jest równocześnie komisarzem tejże Ka 
sy w Brześciu. Zeastępcą jego, stale w 
Chełmie urzędującym, zostat mianowa* 
ny p. Gustaw Tułodziecki, mający już 
za sobą parę lat pracy zawodowej. 

Chcąc dowiedzieć się, jskie zamie- 
rzenia ma nowy zarząd Instytucji tak 
wielkie mającej zedania, jaką jest Ka- 
sa Chorych, zasiągneliśmy bliższych na 
ten temat informacji. Było to tem bar- 
dziej, zdaniem naszem wskazane, że, 
skutkiem dotychczasowego systemu, 
jaki nasza Kasa Chorych uprawiała — 
nic z poza jej murów na szerszy wid 
nokrąg nie wybiegało, u tem samem 
społeczeństwo, które przecież łoży swój 
grosz na utrzymanie tej instytucji, nie 
wiedziało jak ten grosz jest użyty I co 
Kasa Chorych, w dziedzinie sobie wska- 
zanej, spełnia. 

Skutkiem znanych wypadkow z urzę 
dowania p. Kaweckiego w Lublinie, a 
następnie zatargu Związku lekarzy z 
Kasą Chorych — wytworzyło się na na: 
szym terenie bardzo nieprzychylne ste- 
nowisko społeczeństwa wobec Kasy 
Chorych. Naogół, społeczeristwo to —. 


zwykło o Kasie Chorych wyrażać się co 
najmniej, z pewnem lekceważeniem — 
uważając, iż raczej instytucja ta, jest 
dla niego ciężarem, niż pożytkiem. Mu- 
simy przyznać, że ten pogląd w pew 
nej mierze jest usprawiedliwiony, a to 
głównie z braku odpowiedniej ilości 
lekerzy ordynujących z ramienia Kasy, 
na czem interesy chorych mogły tylko 
ucierpieć. 

To też uważamy, iż pierwszy krok 
nowego zarządu kasy—w jego akcji na 
terenie naszego miasta, w kierunku 
chęci zaangażowania dostatecznej ilo 
ści lekarzy —należy powitać z uznaniem. 
Dowodzi to dalej, iż nowy zarząd po- 
trefl, mimo krótkiego przeciągu czasu 
swego urzędowania, odrazu wyczuć nej- 
czulszą stronę i w nią uderzyć. Dal- 
szem zamierzeniem, zasługującem na 
podkreślenie, jest całkowite zerwanie z 
dotychczasowym systemem tajemniczo: 
ści w kwestji tego wszystkiego, co Kasa 
Chorych działa. 

P. Komisarz Radowski w imieniu 
swojem i swego zastępcy p. Tułodzieckie- 
go oświadczył wyraźnie, iż każdej chwili 
gotów jest przedstawić do wglądu księ 
gi i bilansy Kasy, że będzie ogłaszał w 
prasie te bilansy i ruch chorych i wo 
góle jest tego zdania, iż społeczeństwo, 
łożąc na utrzymanie Kasy Chorych, ma 
pełne prawo domagać się rachunków z 
jej gospodarki | sprawozdania z jej 
działalności. Jest to bardzo słuszne za- 
patrywanie i sądzimy, że społeczeństwo 


EEN 


oświadczenie powyźsze przyjmie z peł 
nem zadowoleniem. è 

Na pytanie, czy Kasa Chorych ogłosi 
konkurs na posady lekarzy także po- 
|za Chełmem, oświadczył p. Komisarz, 
| iż absolutnie tego nie uczyni. Pragnie 
| bowiem, aby tylko miejscowi lekarze, 
| praktykujący w Chełmie, do których 
|chorzy mają już pewne zaufanie i któ- 
rym są oni znani leczyli chorych u- 
bezpieczonych w Kasie, co zawsze daje 
najpewniejszą gwarancję skuteczności 
leczenia. Zapewnienie to również mu- 
simy przyjąć z pełnem zadowoleniem. 
Jest tu wprawdzie pewien nieprzychyl- 
ny moment, a mianowicie zatarg z 
miejscowym Związkiem lekarzy—a tem 
samem brak pewności, czy miejscówi 
lekarze zdecydują się objąć posady w 
Kasie Chorych, to jednak przy pewnej 
ustępliwości z obu stron i ich dobrej 
woli—sądzimy, że ta przeszkoda zosta- 
nie usunięta. Tylko w interesie chorych, 
zabieramy głos w tej sprawie—i sądzi- 
my, że zarówno Kasa Chorych, jak i 
Związek lekarzy, powinny w imię in: 
nych szczytniejszych haseł— spór zała- 
godzić. 

Jesteśmy przekonani, że, z chwilą, 
gdyby lekarze miejscowi objęli obo- 
wiązki lekarskie w Kasie Chorych—bez: 
wątpienia najlepiej skorzystaliby na tem 
chorzy, ubezpieczeni w Kasie. Dlatego 
jaknajgoręcej zalecamy ogłoszony w 
dzisiejszym numerze konkurs i nie wąt 
pimy, że nareszcie w Kasie Chorych za- 
panują normalne stosunki, a społeczeń- 
stwo z uznaniem o działalności Kasy 
będzie się wyrażać—a nie jak dotych- 
czas z uszczypliwością i lekceważeniem. 

Na pytanie nasze, czy Chełm posiada 
dostateczne warunki do rozwoju Kasy 
Chorych, oświadcza p Komisarz, iż wa: 
runki te są doskonałe. Sądzi, że w 
przeciągu jakichś trzech miesięcy, przy 
przesrowadzeniu zamieszanych planów 
—nowy zarząd potrafi gospodarkę Kasy 
nie tylko oprzeć na trwałych podsta- 
wach, ale i doprowadzić ją do rozkwitu. 
Ponieważ odzywały się już -głosy za 
przeprowadzeniem corychlej wyborów 
do Kasy Chorych — i tą sprawę poru- 
szyliśmy. P. Komisarz uważs jednak, 
iż jest to, z uwagi na stan gospodar- 
czy Kasy, przedwczesne. Dopiero wte- 
dy będzie można o tem mówić, gdy 
zepanują zupełnie normalne warunki, 
gdy Kasa stanie na mocnych podsta: 
wach i tak będzie uporządkowana, że 
dalsze jej pomyślne prowadzenie nie 
przedstawi żadnych trudności wybrane: 
mu zarządowi. 

Co do działalności p. Doleżki, o któ- 
rej ujemnych skutkach poczynają już 
krążyć w mieście pewne niepokojące 
wersje — nie mogliśmy się jeszcze ni- 
czego konkretnego dowiedzieć, albo- 
wiem nowy zarząd jest dopiero w sta- 
djum badania całej gospodarki p Do: 
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leżki. Gdy swe prace w tym kierunku 
' ukończy — będzie dopiere w możności 
udzielć wyczerpujących informacji. Z 
cełej rozmowy z nowym zarządem od | 
nieśliśmy to wrażenie, iż jest on owia- | 
ny jaknajlepszymi chęciami i zamiara: | 
mi, posiada duży zapas dobrej woli, i| 
ma przed sobą jasno wytknięte cele. 
Przy tem zna doskonale swój przed: 
miot, jest całkowicie fachowo przygo- | 
towany i na swoje obowiązki 1%) 


się realnie. 

Na zakończenie oświadczył p. Komi 
serz Radoask!, że zawsze trzymać się 
bedzie ściśle przepisać ustawy i nie od 
stąpi od niej ani na jotę. 

Cale społeczeństwo oczekiwać będzie 
z niecierpliwością na skutki tych za 
mierzeń, które sobie nowy Zarząd Ka- 
sy Chorych wytknął. K. W. 


KRONIKA. 


i 
KALENDARZYK. 
| 


Cycylji P. M. 
Klemensa P. M. 

Jana od Krzyża W. 
Katarzyny P. M. 
Piotra M.B. Sylwestra. 
Wirgjusza B, M. 
Mansweta B. M. 
Niedz. 1 Adw, Saturn. 


Z MIASTA. 


„„ Oper» Warszawska daje dziś 
(sobota, d. 21.11. 1925.) w teatrze „Po 
lonja” „Halke zaś jutro, w niedzielę 
d. 22 „Fausta*. Opery te grane będą 
w całości, bez żadnych skróceń. Balet 
10 osób, chór 15 osób, orkiestra 10 
osób. Po przedstawieniu w sobotę ze- 
spół opery wystąpi w cześci koncerto- 
wej na „herbatce akademickiej* w Re- 
sursie. Część dochodu z przedstawień 
przeznaczona na „Tydzień Akademika”. 

«+ Wiec P. P. S. odbędzie się w 
niedzielą w sali „Polonja*. Referuje 
wiceburmistrz Terpic. 

se Rocznicę powstania listopa- 
dowego urządza „Sokół” chełmski, w 
dniu 29 b. m. w səsli „Resursy*. Na 
program tego uroczystego wieczoru zło 
żą się: odczyt, produkcje chóru męsk., 
Sekcji śpiewaczej przy P. Klubie Społ., 
śpiew solo, kwartet smyczkowy, żywe 
obrazy z cyklu „Wojna* Grottgera i w. 
in. Część dochodu przeznaczona na 
fundusz Weteranów 63 r  Szczegóło: 
wy program zamieścimy w następnym 
numerze. 

+, Zarząd Koła Rodzicielskiego 
przy Seminarjum Nauczycielskiem Zeń- 
jskiem w Chełmie niniejszem zawiada- 
mia, iż Walne Zebranie Kola Rodzi- 
cielskiego odbędzie się dnia 22 lista: 
pade r. b, o godz. 11 przed poł. w sali 


Str. 3, 


- w siódmą rocznicę zwycięstwa. 


W dnis 11 listopada Francja obchodziła święto narodowe poświecone 
pamięci synów swych padłych na polach bitew wielkiej wojny. 260 sztanda- 
rów pułków, których żołnierze doszczętnie prawie wyginęli, pochyl'ło się nad 


grobem Nieznanego Zołnierza, 
i wszyscy członkowie Rządu. 


W uroczystości wzięli udział: p Doumerghe 
Ilustracja nasza podaje fragment uroczystości, 


a mianowicie defiladę wojsk pod łukiem triumfalnym. 
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Seminarjum Zeńskiego. Porządek Ze- 
brania jest następujący: 

1) Zagajenie i wybór przewodniczą: 
cego; 

2 Odczytanie protokułu z ostatniego 
Walnego Zebrania; 

3) Sprawozdanie kasowe; 

4) Sprawozdanie z działalności Za- 
rządu Koła; 

5) Określenie wysokcści składki; 

6) Wybory nowego Zarządu ! Kom. 
Rewizyjnej; 

7) Wolne wnioski. 

Za Zarząd Koła 
P. Hykiel Przewodniczący. 


Sekretarka J. Kubicka. 


+ „Herbatka“ na fundusz „Tygo: 
dnia” odbędzie się dzisiaj, (sobota dn. 
21 b. m.) w salach „Resursy”. Tańce 
urozmaici część kabaretowa. „Herbat- 
ka akademika“ wzbudziła w całem mie- 
scie zrozumiałe zresztą zalnteresowanie. 
Jest spodziewany tłumny napływ gości, 
zwłaszcza, że imprezie towarzyszy cel 
tak szlachetny, jak pomoc dla młodzie 
ży akademickiej.  Przygrywać będą 
dwie muzyki wojskowe. Obfity bufet 
na miejscu 


„*„ Lepiej się nie pytać. Toma: 
Józef, mieszk. kol. Kicin. gm. Bilałopol 
le zeznał w komisarjacie policji, iż wi: 
dział jak znajomi jego Wawrzyniec Ba- 
zyluk i Jan Wójtowicz ukradli w fa- 
bryce Dratt | $p. żelazny drąg, będą- 


cy częścią składową kieratu, a po nałado 
waniu skradzionego przedmiotu na wóz 
odjechali. W chwili odjazdu usiadł na 
furmankę wraz z niejakim Wł. Zawadz- 
kim i gdy już oddalili się od miasta, 
zapytał Bazyluka i Wójtowicza w Jakim 
celu dopuścili się kradzieży. W tej 
chwili spadł na niego prawdziwy grad 
uderzeń po głowie, poczem zrabowano 
mu 150 zł i zrzucono z wozu. Po tym 
czynie złodzieje i napastnicy w jednej 
osobie odjechali do domu. Sprawę po: 
wyższą skierowano do sądu. 

s“ Popielice się „spopieliły*. P. 
Paszycowa oddała do pracowni p. Lo- 
peckiej materjał i futro do rodoty. Pe: 
wnego dnir, w godzinach popołudnio- 
wych, jakiś złodziej dostał się do pra: 
cowni, podczas nieobecności p. Łopac: 
kiej | ukradł popielice, wraz z mater- 
jałem, poczem znikł bez śladu. Policja 
gorliwie go poszukuje. 

¿"e Pomylił się, co do ilości wypi: 
tych kieliszków Spodeniuk Mateusz, 
Piłsudskiago 1, co mu tak pokręciło w 
głowie, że zamiast do domu trefit na 
policję. Dopomógł mu w tem oczywi- 
ście posterunkowy. Taki sam „los“ 
spotkał Michała Kowalczuka, Lubelska 4. 
Inny „pomylony”* nazwiskiem Wady- 
sław Krasowski, w nadmiarze „dobrego“ 
humoru, do każdego przechodnia „przy* 
klejał* jakiś nieparlamentarny epitet. 
Przeszkodził mu jednak w tej zabawie 
pólicjant | zaprowadził do „gościnnego“ 
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Regaty A. D. A. C. 


Rycina nasza przedstawia zwycięzką łódź Um. 7, która w regatach A. D. A. O. 


zdobyła mistrzostwo. 


pokoju Komisarjatu 
nocieg. 


.*a Czysty dochód z „Czarnej Ka 
wy”, urządzonej w dniu 7 b. m. na 
rzecz Ochronki „Tow. Dobroczynności" 
w Chełmie wynosił 1178 zł 10 gr Przy 
tej sposobności Zerząd Towarzystwa 
składa gorące podziękowania panu płk 
Chmurowiczowi za użyczenie bezpłat- 

Í 


na „zasłużony“ 


nej orkiestry, wszystkim W. Paniom | 
Panom, którzy tak wydatnie przyczynili 
się do powodzenia imprezy oraz wszy 
stkim P. T. Ofierodawcom datków w 
gotówce i w naturze. Przypominamy, 
że dostarczane naczynia są do odebra- 
nia u W. P. d rowej Gniszdowskiej. : 


*, Nawet tam nie jest człowiek 


pewny — swej własności Wożny 


dn. 22 Listopada 1925 r. 
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— | Starostwa Józef Gilewski doniósł, iż 


pewnego dnia powiesił swą jeslonkę, 
jak zwykle, na szaragach w korytarzu, 
lecz nie oglądał jej więcej, bo widocz- 
nie spodobała się jakiemuś „znawcy” 
do tego stopnie, iż zabrał ją ze sobą, 
oczywiście bez wiedzy właściciela. 

„'„ „Nierycerska* awantura. Szwet 
Walenty, Pilichonki 153 w towarzystwie 
braci Michała i Józefa Mandzińskich 
(Barak!) mając jakąś urazę do Ciechan: 
ki Aleksandry — przypuścili szturm do 
jej domu, wybili cegłą szybę w oknie, 
| wywołali taką awanturę, iż na długo 
pozostanie ona w pafnięcj sąsiedów. 
Epilog rozegra się przed sądem. 

x‘ To rządko się zdarza, Murarz 
Klepka Waciaw, zajęty latem przy bu- 
dowie plebanji w Podgórzu — obrał so 
bie jako lokum na noc budkę w sadzie, 
w której sypiał także dzierżawca sadu 
Frojman Berek. Pewnego razu zginęła 
mu w tajemniczy sposób jedyna kapota. 
Strate tę przebolał Klepka i aikomu o 
tem nie wspomniał. Po paru miesią: 
cach Frojman przemienił się w dorcż* 
karza i natknął pewnego razu na Klep 
kę. Miał widocznego pecha, gdyż o- 
kradziony poznał swoją własną kapotę 
na grzbiecie dorożkarza.. i doniósł o 
wszystkiem policji. Historyczna kapota 
powędrowała do właściciela, a odpo: 
wiedni protokuł do sądu. 


œ Niewiasta z cegłą. Natalja 
Raba (Gubernia) doniosła policii, iż jej 
sąsiadka Kazimiera Borowiec, załatwiła 
jakieś porachunki sąsiedzkie w ten spo- 


sób, że wybiła jej szybę cegłą. Wojo- 
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Inż. Bustachy Tkaczuk. 


Wrażenia z podróży 
po Czechosłowacji. 


(dokończenie ) 


Korzystając z polecenia Zarządu Związ 
ku Wiejskiej Młodzieży zatrzymałem sie 
u jednego Kółkowiczs, właściciela 30 
hektarowego majątku przez kilka dni 
Ponieważ chciałem bezpośrednio zetkąć 
się z życiem takiego średniego gospo- 
darza, przeto pizysłałem do niego na 
tych kilka dni za robotnika. Sprawiłem 
sobie w Pradze robocze ubranie za 30 
złotych I zgłosiłem się do służby. W pier 
wszy dzień był jarmark w pobliskiem 
mlesteczku Gospodarz polecił mi wy- 
pędzić wcły na jarmark, miałem przy- 
tem sprawić sobie buty do roboty. Pan 
każe sługa musi. Zakładam łańcuch na 
rogi cierpliwych bydląt, kij w reke 
| w drogę: ranek pogodny, rosa 
skrzy się djamentami i innemi goreją 


cemi ogniami po wagonej trawie. Cud- | ( 


ny krajobraz faluje lekkiemi wzniesie 
niami. Wstępujemy w wąwóz, droga staje 


się coraz bardziej stroma; we wąskim 
wąwozie trudno mi się zmienić z parą 
| wołów, nieczułych na moje nagniotki. 
Przekonuje sie, że jednak nie tak tat- 
wą — zdawałoby się rzeczą. jest pro. 
wadzenie wołów na jarmarki Ciłowiek 
| uczy się do śmierci i podobno niemądry 
umiera. , s 

(Niemadry dlatego, że umieral) Woły 
sprzedaliśmy prędko; gospodarz zafun 
dował mi jakieś kiełbaski, ja jemu lody 
po kiełbaskach, no i nastąpił powrót do 
domu, do codziennej pracy. Pracowałam 
od świtu do nocy razem z gospodarzem 
i fornelami (kolegami po fachu) I na- 
uczyłem się wiele, choć trwało to kilka 
dni zaledwie. Przedewszystkiem zrozu: 
miałem, że można być sobie gospoda- 
rzem na 30 hektarach, pracować razem 
ze swemi robotnikami i razem z nimi 
do wspólnego stołu zasiadać. Matka go- 
spodarza gotowała jedno wspólne je 
dzenie dla całej gromady, na którą 
składała się najbl ższa rodzina, fornale 
i robotnice. Pracował gospodarz jak pa- 
robek, ale i parobek jadł jak gospodarz! 
Sam gospodarz, oficer w rezerwie, czło: 
wiek inteligentny, czynny członek Związ* 
ku Wiejskiej Młodzieży). i 


Średnie gospodarstwa czeskie przed: 
stawiają prawdziwą wartość dlia pań- 
stwowości czeskiej, ich właściciele, (w 
typie mojego gospodarza, u którego za- 
trzymałem się dni kilka) są to ludzie 
przygotowani fachowo do prowadzenia 
gospodarstwe, a przytem posiadając w 
dostatecznej mierze ogólne wykszt:łce' 
nie organizują i prowadzą życie wsi. Na 
wspomnianym wyżej jarmarku spotka: 
łem jednego z polskich praktykantów, 
absolwenta niższej szkoty rolniczej, któ- 
ry mnie zapewniał, że teraz dopiero zdaje 
sobie z tego sprawę, jak to on (właś: 
ciciel średniego gospodarstwa) będzie 
mógł po powrocie do Polski inne życie 
stworzyć w rodzinnej wiosce, Ze słów 
mojego współziomka gyorg pełne 
uwielbienie dla takiej gromadznej pra- 
cy, jaką on widział na wsi czeskiej. 
Nadmienił przytem, że początkowo tru- 
dno mu było przyzwyczaić się do pew- 
nej szorstkości w obejściu się gospo: - 
darza, później jednak zrozumiał istotne 
znaczenie tej szorstkości, którą należy 
wytłumaczyć sobie jako konieczność, 
wypływejącą z warunków miejscowego 
życia, pędzonego coprawda w dostatku 
17; gle także i w ciężkiej, poważnie ro- 


16 38 


wniczą niewiastą "zaopiekował się sąd. 

e Sprytny gospodarz, Szulzyn- 
gier Judna, Lubelska 58, chcąc pozbyć 
się łokatorki Leokadj! Sieradzkiej wyjął 
szyber z komina, uniemożliwiając je) 
przez to rozpalenia ognia w kuchni. 
Na „sprytnego“ gospodarza zrobiono 
doniesienie do sądu. 


«e „Rycerze nocy“. Głownia Stan, || 


Nowosed Antoni | Kosłcwski Stan. pa 
łając zemstą ku Włedysł. Pietrasiowi, 
Obłońska 18, za to, iż mieł on rzeko 
mo wybić szybę w mieszkaniu Głowni, 
napadli ne niego | w czasie bójki wy 
bili mu dwa „najzdrowsie” zeby. wi 
docznie jest to bardzo „krewka”* trójka, 
gdyż jeden z niej, Stan. Kczłowski na 
padł obok ogrodu, bez żadnej przyczy 
ny również na pewnego plutonowego i 
pobił go po twarzy. Pwanturników 
czeka surowa kara. 


Z POWIATU. 


**  Kolonja 
gm Krzywiczki. — 


Niemiecka 
Uparta sa- 


mobójczyni. Przystępska Agnieszka, | | 


17, służąca u Gotfryda Pacera w za 
miarze samobójczym usiłowała rzucić 
się do studni. Przeszkodził jej jednak w 
tem jej chlebodawca. Uparta służąca 
tego samego dnia wypiła sporą dozę 
esencji cctowej, poczem padła w strasz 
nych boleściech na ziemię Widocznem 
pisane jej jest jeszcze długie życie, al- 
bowiem i tym razem zdołano ją ura 
tować. Dochodzenie policyjne wykazało, 
że niedoszła samobójczyni usiłowała 
pozbawić się swego młodego życia z 


zumianej pracy. Był też zadowolony o- 
gromnie, że wytrzymał przez czas przy: 
krych początków i że mógł tyle nowe 
go poznać i nauczyć się nietylko w 
sprawach czysto rolniczych — lecz i o- 
gólniejszych. Ta rozmowa utwierdziła 
mnie w przekonaniu, że nasi młodzi 
rolnicy, właściciele wiejskich gospo- 
darstw — wspaniałą mogą odbyć pra 
ktykę w Czechosłowackiej. 

Większą część swojej podróży poświę- 
ciłem sprawom czysto fachowym —rol- 
niczym, o czem będę miał sposobność 
zdać sprawę ną innem miejscu. W za- 
kończeniu zwrócę się myślą wstecz ku 
całości wrażenia, jakie wyniosłem z Cze: 
chosłowacji. Leciałem ku bratniemu na 
rodowi z pewnemi gotowemi sympetja- 
mi z pewną ciekawością poznania Cze- 
chów w ich własnym kraju. Na miejscu 
utwierdziłem się w swoich przypuszcze- 
niach, że nasi pobratymcy w ciężkiej 
walce o byt zdobywają sobie piękne 
życie, niosące zadowolenie wszystkim 
warstwom narodu. W powrocie — na 
wschód — do mojej ojczyzny — myślą 
i sercem zwracałem się ku Zachodniej 
kulturze. 
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Hydroplan „Closter Napier Ill". 


Ilustracja nasza przedstawia nowy typ hydroplan 


„Oloster Napier III*, 


zbudowany w fabrykach angielskich, Uchodzi on zą najszybszy z dotychczas 
skonstraowanych i słażyć ma w celach komunikacji Anglja—Ameryka. 


obawy przed karą, za kradzież kwitów 
na sumę 9 2}. 50 gr., na. szkodę Śliwiń- 
skiej Katarzyny oraz niedużej ilości weł: 
ny na szkodę swego chlebodawcy. 

** Zagroda, gm. Rudka. - Najazd. 

Sawicki Wład., Chodacki Paweł i Choj- 
nacki Stan., mając jakąś „srogą” urazę 
w sercu do Kicińskiego „Jana i D;mel 
Barbary, mieszk. kol. Żółtańce gm. 
Krzywiczki — napadli około godz Bej 
wiecz, na ich dom i wywcłali kolosal- 
ną awanturę. Zdeje się, że nie wyjdzie 
im to na dobre, gdyż sprawę skierowa 
no do sądu, celem ukarania napastni- 
ków. 
** Wólka Leszczańska, — gm. 
Żmudź. — Postrzelenie. W dniu 16 
b. m. zdarzył się w lesie tutejszym nie- 
szczęśliwy wypadek. Oto robotnicy Czy: 
żanowski Jan i Marjan, mieszk. wsi Do 
rchusk, gm Turka wszczęli kłótnię o 
bezprawne ścięcie dębes, którego sie do 
puścili, z praktykantem leśnym p. Lud- 
wikiem Kowalczykiem. W czasia kłótni 
p. Kowalczyk postrzelił w lewą rekę z 
rewolweru „Hiszpan“ Czyżanowskiego 
Marjana. Rannego odwieziono do szpi- 
tala św Mikołaja w Chełmie. Dalsze 
dochodzenie w toku. 

** Rejowiec. — Nieszczęśliwy wy- 
padek. Robotrica, Rutkowska Leonora, 
1. 16 llcząca, niosąc narzędzia murar 
skie po nieopatrzonych poręczą scho- 
dach w budynku cementowni „Firley* 
— spadła z wysokości 3 mtr. na ce 
mentową posadzkę. Upadek ten był 
fatalny, bowiem uderzyła ona głową o 
posadzkę — skutkiem czego nastąpiło 


wstrząśnienie mózgu. Prócz tego dozna: 
ła ona ogólnego potłuczenia. W nie: 
przytomnym stanie odwieżlono ją do 
szpit, św. Mikołaja w Chełmie. Winę 
tego wypadku ponosi dozorca robót, 
Aleksander Czerwiński, który mimo te- 
go, iż schody były bez poręczy I nieo: 
świetlane — polecił Rutkowskiej znosić 
tą drogą narzędzia murarskie. 


Od naszych korespondentów. 


Sawin. — Wiec posła „Niez. 
Partji Chłopskiej“ p. Bona. 


W niedzielę dn. 15 b. m. widział Sa- 
win poraz pierwszy wiec poselski. Po- 
nieważ w sali „Domu Ludowego” od- 
bywał się tego dnia odczyt, przeto po- 
seł Bon zwołał zebranie pod go 
łem niebem. Wywodom p. posła przy- 
słuchiwało się około 200 ludzi, z któ- 
rych wielu, nie mogąc dłużej słuchać 
zadanych już, a vtartych ogólnie komu- 
nałów I frazesów, ustawicznie przery: 
wało mówcy. Z całego przemówienia 
przebijała sż nacto nienawiść do rządu 
polskiego, wojska i policji, następnie 
potępienie tych wszystkich, którzy ina- 
czej, niż p poseł myślą | czują. 

Na szczególniejszą uwagę zasługuje 
gloryfikacja rządów bolszewickich w o- 
becnej Rosji — przyjęła naogół chłod- 
no, jak chłodno przyjęto wogóle pierw: 
szy występ komunizującego posła na 
naszym gruncie. Tylko garstka adberen- 
tów mówcy— w odpowiednich momen- 


„Str, 6. 
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Nowe angielskie samoloty torpedowe. 


Z rozporządzenia angielskiego min. 


marynarki odbyły się w tych dniach w 


Brough próby z samolotem torpedowym nowej konstrukcji. Samolot ten przebywa 


150 mil przestrzeni w przeciągu godziny 
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tach, krzyczała brawo i biła oklaski — 
nie wiele to jednak pomogło. Debiut 
się nie udał i możemy śmiało twierdzić, 
że p Bon napewno więcej do Sawina 
nie przybędzie — na czem jednak nikt 
u nas nie straci. Słuchacze myśleli, że 
usłyszą co Sejm zamierza w najbardziej 
obecnie wszystkich obchodzących spra 
wach gospodarczych — a tymczasem z 
rozczarowaniem dowiedzieli się tylko 
tyle, że wojska nie potrzeba, tylko mī- 
licji, a bandytów i złodzieji należy pu: 
szczać wolno, bo i więzienia w Polsce 
też są zupełnie zbyteczne. Następnie p. 
poseł radził słuchaczom, aby o swoje 
prawa dopominali się u „burżuazji wi 
dłami i cepem Bzdurstwa te wszystkie 
przyjmowano naogół z humorem | śmie 
chem, tylko kilku adherentom mówcy 
świeciły się oczy do tych wszystkich 
„ponętnych* obrazków utuczenia się na 
ludzkiej krzywdzie i bratniej krwi—któ - 
re przed ich oczyma roztaczał pan po- 
set. Dzięki tylko niewyrobieniu polity- 
cznemu spokojnych mieszkańców Sa 
wina i braku należytej krytycznej orjen- 
tacji, mógł pan poseł dokończyć swego 
przemó »ienia, bez wyraźnej szkody dla 
swojej drogiej, bo po tysiąc złotych 
miesięcznie, przez Rząd regularnie opła 
conej „poselskiej* skóry. — Myślę, że 
p. poseł Bon „opuścił Sawin z niebar- 
dzo wesołą miną i wesołemi myślami. | 


Józek. 


W sprawie ulg podatkowych 


W uzupełnieniu notatki naszej w 
sprawie spłaty ratalnej podatku obro 
towego | dochodowego, wyjaśniamy do- 
datkowo, że przywilej czternastodnio- 
wego opóźnienia wpłaty bez kar, w sto 
sunku do wyznaczonych terminów pła- 
tneści—nie przysługuje, t. zn. że ui: 
szczenie którejkolwiek raty, choćby w 
jeden dzień po wyznaczonym terminie, 
pociągnie za sobą konsekwencje, wy- 
szczególnione w tejże notetze. 

Pozatem, według wyjsśnień Minister- 
stwa Skarbu, przepisy powyższe stosu- 
ja się wobec płatników, którym nakazy 
płatnicze doręczono z opóź niem, w ten 
sposób, że terminy pierwszych rst za 
równo podatku obrotowego, jak | do- 
chodowego, zostają odpowisdńio prze- 
sunięte. Pierwsze raty winny być wów- 
czas wpłacane w termiaach, przewi: 
dzianych w odnośnych nakazach. Ter 
miny następnych rat nie mogą być za 
sadniczo zmienione. Zalecamy aby w 
tego rodzaju sprawach, wynikających 
z późniejszego doręczania nakazów, za 


dualnie z lokalnemi władzami skarbo 
wemi (urzędy skarbwe). Wszystkie po- 
wyższe ulgi nie dotyczą podatku woje- 


„ | wym podatku ód lokali, 


Co się tyczy kwestji ulg w państwo: 
to przedsta- 


y 


wiają się one jak następuje: 


| 1) Wszyscy płatnicy: państw. 


podatku od lokali mogą uiścić podatek 
za IV ty kwartał (tj. połowę sumy wý- 
mienionej w nakazie) do kóńca grud: 
nia r. b. bez doliczenia odsetek za o' 
droczenie. Wit 

2) Płatnicy, którym wymierzono po- 
datek od lokali za II półr. r.b. w sumie 

a) maksimum 32 zł w miastach po- 
nad 100 tyś. mieszk., 

b) maksimum 24 zł. w miastach po: 
nad 25 tyś. mieszk., 

c) maksimum 16 zł. w. miastach do 
25 tyś, mieszk. 

Mogą zapłacić do końca grudnia r. 
b. jedynie 1/4 część całej należnej su- 
my bez odsetek za odroczenie, nato- 
miast pozostała część podatku za II 
półr. 1925 r., odroczona została na czas 
późniejszy, (terminy będą wyznaczone 
osobnem rozporządzeniem). 


Tancerka z gazety. | 


Małe prostokątne stoliki cukierni ob 
siedli panowie, leniwie pijąc ze szkla- 
nek i ćmiąc papierosa za papierosem, 
jałby im zależało na tem, aby całą sa- 
lẹ pogrążyć koniecznie w gęstym, sza- 
rym dymie.. 

Paru z nich wpatruje się w szachow: 
nicę w zamyśleniu głębokiem jakby tu 
rozgrywały się losy ich życia, paru obo- 
jętnie przerzuca stronice gazet, a wszy: 
scy myślę jedno i to samo: „jakże smu: 
tno jest w Chełmie i nudno*.. Kilku 
patrzy na ulicę — pełną ludzi, płyną” 
cych przed oknami cukierni, czemu nie- 
zmiernie dziwią się jasno-żółte oczy 
„Oazy”, nieruchamym blaskiem, rzuco- 
nym aż tu, pod same szyby.. 

Tony jakiegoś rozlewnego „romansu“ 
odrywają się z estrady i usiłują wszech: 
władną, popiołową nudę wyrzucić stąd 
daleko na wyboisty bruk... Dudni teraz 
po nim jakiś ciężki wóz i śmieje się 
rozrechotanym skrzypieniem i głuchym 
uderzeniem żelaza z tych naiwnych za- 
mierzeń estrady. 

Masz człowiecze tylko codzienną or- 
kę, a później ciężką, duszącą nudę. 
Uciekasz od niej, abyś w lustrzanej sa: 
li cukierni widział swoję znudzoną twarz. 
| mic wiecej.. Więc corychlej skupiasz 
myśl na szachownicy, albo gonisz wzro- 
klem, czarnym szlakiem biegnące litery 


|w gazecie. „Powstanie w Syrji — walki 
interesowani porozumiewali się indywi: | 


w Marokv, ktoś, gdzieś kogoś zamor- 
dował — gabinet się przewrócił „kto 
będzie premjerem Witos czy Moraczew: 
ski, zima będzie ostra—w Tyrolu spadł 


wódzkiego. Ewentualnie ulgi w zakresie | śnieg, gdzieś pociąg wpadł na pociąg”: 


tego podatku — mogą być uzyskane 


Et, do djabła. Kładziesz gazetę na stół 


|tylko na zasadzie indywid. reklamacji || nagle na ostatniej stronie spostrzegssz 


fotografje przecudnej tancerki. Podzi 
wiasz jej małą odkrytę pierś, jej smu- 


-kłe, a motne uda i głowę otoczoną ja: 


snym wichrem włosów. 
Marzy ci się jakaś duża, piękna sala 
w półcieniu. ; : 


3 Unosi się w niej, jakby cudem zawie- |. 
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sszona w powietrzu, blaskiem stu lamp 
„wyczarowana estrada, Idzie z niej na 
tłum ludzki radość plząsającej przecud- 
nej tancerki, tej samej, którą widzisz 
na: ilustracji porzuconego na stół pisma. 
Śmieje się do ciebie z martwych stron 
zadrukowanego papieru. Jej lekko roz 
chylone, a małe jak winne grono usta, 
jakby ci szeptały, że gdzieś daleko, 
poza smutnym Chełmem, jest duża 
piękna sala, pogrążona w mroku, z e: 
stradą, pełną radości jej tańca... 
Muzyka gra jakieś tango, panowie z 
głęboką bruzdą na czole śledzą szacho- 
wnicę, ktoś szeleszczy papierem gazety, 
ktoś woła kelners, wchodzą jakieś pa 
nie i obsiadają tacę, pełną ciastek. A 
za oknami płynie rzeka ludzka i.. zaz- 
drości tym co siedzą w cukierni i ma- 
w kieszeni parę groszy na kupienie 
Sobie.. lekarstwa na nudę. 
' Niechaj nie zazdrości. Niema tu bo 
wiem, prócz tancerki z gazety— żadnej 


radości. 
Lolek, 


Z Polski. 


— IV Powszechny Zjazd Histo- 

tyków Polskich w Poznaniu 6—8 
grudnia 1925 r. Prace przygotowaw 
özə do Poznańskiego Zjazdu History- 
ków szybkim krokiem poruszają się na- 
przód, zainteresowanie wzrasta wśród 
szerokich kół uczonych i miłośników. 
250 historyków zgłosiło swój udział, 
dalsze deklaracje wpływsją codziennie 
do Komitetu. Nadesłano 145 referatów; 
140 z nich wydrukowano, a część zns- 
czną, bo 69 rozesłano już uczestnikom 
Zjazdu. Całość księgi obejmie 80 arku 
szy druku (około 1200 stron) i po wy- 
kończeniu przed 20 Jistopada doręczona 
zostanie członkom. Wśród referatów 
wybijają się działy dotąd w nauce na. 
szej nie uprawiane, jak historja staro- 
żytna, geografja historyczna, oraz zwią- 
zane z rozwojem własnej państwowości 
— archiwistyka i historja wojenna. 
* Komitet prosi historyków i miłośników 
historji, by zgłaszali udział w Zjeździe 
pod adresem Komitetu: Lwów, Uniwer- 
sytet, a po 20 listopada: Poznań, Góra 
Przemysława 1, Archiwum Państwowe. 
Tam też należy kierować zapytania w 
sprawach kwaterankowych. 

— Niepoczytalność Kopacza. Spra- 
woa mordu w klasztorze OO. Karmeli- 
tów we Lwowie ks, Kopacz, poddany zo- 
stał badaniom lekarzy psychjatrów. Le- 
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316 kim. na godzinę. 


Ostatnio — jak donoszą dzienniki — amerykanin Murray Cribb skonstruo- 
wał nowy motor automobilowy, który osiąga nadzwyczajną wprost szybkość, bo 


816 kilometrów na godziną. 


karze ci stwierdzili, że oskarżony okre 
sami wpadał w niepoczytalaość i że w 
takiej chwili popełnił morderstwo. 

— Bcha ucieczki Leszczyńskiego. 
Minister sprawiedliwości wydał pismo o 
kólne do naczelników więzień w okrą- 
gach sądów apelacyjnych w Warszawie, 
Lublinie i Wilnie treści następującej: 


W celu aprzystępnienia pp. sędziom 
śledczym przesłuchiwania więźniów na 
miejsca w więzienia polecam panom na- 
czelnikom zarezerwować specjalnie na 
ten użytek odpowiednie pomieszczenie 
w zabudowaniach więziennych a jeżeli- 
by brak takich pomieszczeń stanął te- 
mu na przeszkodzie, należy oddawać do 
dyspozycji sędziów śledczych, na ozas 
badań, kancelarję więzienną. 


— Zamach na pociąg. W dn. 17 
b. m. między stacjami QGrodnem a Mo- 
stami dokonano zamachu na pociąg 
N 256. Maszynista togo pociągn zauwa 
żył na torze 2 podkłady przymocowane 
do szyn i w porę pociąg zatrzymał, dzię- 
ki czemu uniknięto katastrofy. Po 20 
minutach podkłady usunięto i pociąg ru: 
szył w dalszą drogę. Stwierdzono, że 
zamach został dokonany przez okolicz 
nych włościan. 


— Lotnik przed sądem. Dnia 16 
b. m. kapitan pilot Stafa, wyleciał z lot- 
niska rakowickiego w Krakowie celem 
„odbycia lotu ćwiczebnego na aparacie 
Moren. Lotnik ten wbrew przepisom 
/ćwiczebnym dokonywał nad akowem 
karkołomnych niedozwolonych lotów, 
'awracając uwagę całego miasta. 


Dowódca obozu warownego Kraków 
niezwłocznie zarządził odwołanie kap. 
Stafa, celem zbadania stanu jego zdro- 
wia. Lekarz stwierdził silne podrażnie- 
nie nerwowe przy zupełnej przytomno- 
ści umysłowej, Wobec tego władze woj- 
skowe pociągnąły kapitana Stafa do od- 
powiedzialności sądowej. 


— Tragedja rodzinna. W Herbach 
pod Częstochową, handlowiec 19-letni 
Wacław Langie podczas sprzeczki z ma- 
tką i siostrą strzelił do obu kobiet, ra- 
niąc je, ma szczęście, tylko lekko, po- 
czem strzelił do siebie, Odwieziony do 
szpitala w Częstochowie, zmarł tam 
wkrótce. 

— ŻZwyrodniały osadnik. Z Ra- 
doszkowicz donoszą o potwornym wy- 
padku, który miał miejsce we wsi Ma- 
ksimówka, gminy Radoszkowioze. 
niedzielę wieczorem odbywała się tam 
zabawa, w które) wzięli udział żołnie- 
rze K. O. Pu z kompanji, stacjonującej 
obok, w majątku Małe Bukszty. Około 
godziny 10 ej wiecz. do domu, w któ- 
rym odbywała się zabawa, rzucony %0- 
stał granat. Nastąpiła eksplozja, w re- 
zultacie której jeden z żołnierzy poniósł 
śmierć na miejsco, zaś 5 ciu innych 
i 6-ciu mieszkańców wsi odniosło cięż- 
sze poranienia. Niektórzy, wydobyci 
z pod gruzów domu, walczą ze śmier- 
cią. Na miejsce tego strasznego wy- 
padku niezwłocznie przybyły władze 8Ą- 
dowe, dowódca kompanji K. O. Pv, 
oraz komendant policji. Sprawcą tej 


potwornej zbrodni okazał się jeden x 0- 


sadników wojskowych, biorący udział 


Str. 8. 


w sabawie. Władze sarządziły pościg. | naczynia krwionośne, daje wratenie 
Przyczyny sbrodni nie są znane. chłodu, podnosi ciśnienie krwi —Barwa 
— Nowi biskupi polscy. |pomarańezcwa ożywia i dodaje odwagi. 
W swiąska z nowem rozgraniczeniem Kuracja polega na oświetleniu kolorową 
djecesji w Polsce, Papież mianował ke. | !5mpką o sile 100 świec; pacjent przy. 
Areybiskupa tytularnego Acehrydy Jana wdziewa do oświetlania białe szaty. 
Qieplaka Areybiskupem Wileńskim, księ- | sume 


dza Biskupa Romaalda Jabłrzykowskie LISTY DO REDAKC JI. 


go, Biskupa Sufragana Sejneńskiego Bi 
Do Redakcji „Ch. Kurjera Il.“ 


skupem Djecezji Łomżyńskiej, ks. Bi 
skupa Sufragana Płockiego Adolfa Sze- 


łążka Biskupem w Łucku, wreszcie 
ksiądz dr. Teodor Kubina, proboszez w w Chełmie, 
Katowicach mianowany został Biskupem Rezolucja. 


Djecezji Częstochowskiej. 
| ABE AMIE a LAWRENCE RICA ATEO Sae e OJ 
Ze świata. 


-+ Leczenie kolorami. 
skiem piśmie lekarskiem „Tre Practi 
tioner* Dt. Dodson Hesasy pisze o lə- 


„Zebrani licznie w dniu 15 listopada 
czeniu barwami rozmaitych chorób 


r.b w seli własnej przy ul. Lubelskiej 
Ne 55 w Cnełmie, członkowie i sympa 
tycy Chrześcij. Związków Zaw. po wy 
słuchaniu przemówień prezesa ks Li 
werskiego, czł. Zarządu St. Slachórskie 
go i Sekretarza Okr. A. Mardi Sawiń- 
skiego, uchwalili następującą rezolucję: 

1) wyrażamy Klubowi Chrześcijeń 
skiej Demokracji całkowite uznanie za 
dotychczasową prace, jak również wie- 
rzymy mocno, ze będzie w dalszym cią- 
gu stęć na straży I bronić interesów 
robotniczych. 

2) Wzywamy Klub Chrz. Demokracji 
o dołożenie wszelkich wysiłków, by po- 
słowie i senatorowie zrzekli się djet a 
precowali dla dobra kraju honorowo. 

3) Domagamy się od Klubu Chrz. 


W angiel 


Dr. Hessey opowiada o wypadkach ule- 
ozenia barwami neurastemii, newral 
gji, neuritis, bezsenności, uderzeń krwi 
do głowy, depresji umysłowej i innych 
zaburzeń. Trzy najkorzystniejsze, uaj- 
bardziej utyteczne kolory to barwy zie- 
lona, niebieska i pomarańczowa. Zielo- 
ny kolor dziwnie kojąco działa na sys 
tem nerwowy, daje wrażenie ciepła, 
mśmierza ból i obniża ciśnienie krwi. — 
Kolor niebieski ściąga najdrobniejsze 
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Dem., by Sejm zapobiegł masowym re- | 


N 36. 


dukcjom robotników w fabrykach i 
zmniejszał bezrobocie. 


4) Zebrani proszą Klub Chrz. Dem, 
by dołożył wszelkich sił, do zlikwido* 
wania obecnego przesilenia gabineto- 
wego, gdyż przewiekanie nie tylko Pań- 
stwu może przynieść nie obliczalne 
straty, lecz zgubnem może się steć 
| przedewszystkiem dla łaknących < hleba 
i pracy szerokich rzesz ludu po wsiach 
|i miastach. 
| Nekretarjat Okręgouy Chrześcijań- 
skiego Zjednoczenia Zawodowego w 

Rzeczypospolitej Polskiej. 


Chełm, dnia 18 listopada 1925 r. 


Szanowny Panie Redaktorze! 


U nas w Chełmie. na targu, Adzm 
Korneluk, trzyma swój sklep ctwarty 
już blisko dwa late, w godzinach za- 
kazanych, nie zważając na święta i nie 
dziele, nie mówiąc już nic o tem, że i 
po 7 ej wieczorem stale targuje. Jednem 
słowem trzyma sklep otwarty, jak dłu- 
go tylko chce. Wywiesił sobie dwa szyl- 
dy, na których napisane jest, że w 
| skleple mieści się skład wędlin, tym- 
| czasem, oprócz tego, ma on tam także 
mięso słonineę etc. Interesującem jest— 
czy posiada na to odpowiedni patent — 


j.a O, i 


|szowskiej, lub dzieci szkolne na ul. 
Młynarskiej, co więcej lubuje się w niej, 
niczem „sprośny* wieprz. Na wieprza 
jest ostry nóż, a cóż kto zrobi miastu? 
Chciałbym widzieć takiego „Śśmiałka*, 
któryby się porwać chciał z „motyką 
na słcńce*. Pewnie okrzyczaroby go 
za „zdeklarowanego warjata. | całkiem 
słusznie, tylko warjat może myśleć, że 
Chełm może być czystym. 

Jakżeby wyglądały wówczys trotuary 


Feljeton tygodniowy. 


Siedem grzechów głównych m. Chełma. 
3. Nieczystość. 


Każdy z nas ma jakąś słabą a 


„piętę* posiada w nieczystości. Nie 


leje się strumieniami, a „jęki” - mordo: 
wanych „ofiar” zakłócają każdą chwilę 
mieszkańcom owej ulicy. -Często wý- 
reżne ślady krwi na trctuarze budzą 
pewną konsternację w nieznających 
sprawy przechcdniach, często, zabłąka- 
ny w te strony policjant, przystanie 
nagle i z „urzędową” miną, myśli i 
myśli, skądby te ślady krwawe mogły 
' pochodzić, nikomu jednak nie przyj- 
| dzie na myśl wejść w uliczkę do zabu- 
Mnie 


czystości ogólnej. bijącej w oczy, a je- 
szcze bardziej w nosy. Dlatego nie na 
leży się zbytnio dziwić „delikstnym' 
planom z komisji sanitarnej, że ani rusz 
owej „pięty“ dosięgnąć nie mogą. 
Przecież teren ich urzędowej działelno: 
ści to tyle przykrych i nieprzyjemnych 
rzeczy, o których nawet, „w porządnem 
towarzystwie się nie mówi". Nie ad 
wokat jest winien, że broni złodzieja, 
nie lekarz, źe leczy najwstrętniejsze 
choroby i nie nauczyciel, że daje dwó- 
je, lecz złodziej, że kradnie, człowiek, 


Achilles mieł ją w pięcie, a Chełm ową | 


że choruje | uczeń, że się nie uczy. j9 


Tak samo winną niezwykłych nieczy 
stości w mieście nie jest komisja sani: 
tarna, lecz. nieczystości, iż są takie 
wstrętne i nie każdemu dostępne, a 
tóż dopiero „urzędowej* komisj ! 
Dlotego miasto brnie w nieczystości 
— miczem koń w błocie na ul. Ole 


bez błota, a ulice nasze bez swej naj- dowań — skąd ślady prowadzą. 
piękniejszej ozdoby: rynsztoków, tak |raz strzeliła taka „szalona” myśl, aby 
„znakomicie” wytrzymujących malarski | nie mówiono o niej żle I nie medyto- 
„talent“ stróżów — uzbrojonych w pędzie, | wano godzinami kto i czyją krew prze- 
maczane w wapnie i wyładowujących lał w takiej obfitości, że aż pobielany 
nimi „zamaszyście” swój gniew z po |rynsztok „oburza” się na czerwo* 
wodu całkiem niepotrzebnej nikomu ro» | nym znakiem. 
boty. Jest to to samo, jak gdyby im| Z chwilą, jak wszedłem w ał j- 
kazano pluć i łapać. Ale ci, co te za: | czki — anar mnie zapach de 
rządzenia wydają, chcą zachować przy: | temu, jaki misłem „przyjemność” wą- 
najmniej pozór, że Chełm zna się na... | chać na pobojowiskach w czasie wojny 
hygjenie. Tymczasem, gdyby tak ktoś | światowej. Chwyciłem się czemprędzej 
poszedł parę kroków od wymalowane" | za nos i dałem nogom znać. czułem 
o wapnem rynsztoka i zajrzał w głąb | bowiem, że mdieję. Za chwilę ukazał 
jakiejś sąsiedniej kamienicy — brr. nie | sie oczom moim jakiś nędzny, w bru* 
chcę o tem pisać, bo ogromnie szanu: | dny chałat odziany człowiek, który niósł 
ję owa chęć... pozoru „decydujących | na ręku zamordowaną gęś. Z przer: 
czynników”... „ , |żniętej jej gardzieli sączyła się obficie 
Raz tylko jeden „zapomniałem” się | krew na trotuar, tworząc grubą czer: 
i.. zaraz o tem opowiem. Jest przy | woną linję. Zaryzykowałem rzucić ka- 
ul. Budowskiej przybytek, gdzie krew | wałek patyka w stronę budynku, zktó- 


to 
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i 
czy wolno mu sprzedawać to mięso | gajając zebranie p. prezes Karpiński za 
poza godzinami dozwolonemi. | komunikował zebranym pomyślną wia | 
Z poważaniem 
Władysław Bałabuch, Jan Kurach 


Grzegorz Szewczyk, 


|lansu handlowego Polski, co wykreśla 
wyrażną linję aktywności naszego obro 
tu towarowego z zagranicą. Pomimo 
| tak pomyślnego układu bilansu handlo | 
wego, zapotrzebowanie walut, skiero: 
| wane do Banku Polskiego, wciąż prze: 
| wyższa dopływ walut — Uwzględniając | 
| nawet kuono walut na spłatę zobowią 


Od Redakcji. Podajemy powyższe do wiado 
mości odpowiednich czynników. 


Pożyczka amerynańsia uzyskana. 


Jak donoszą z Nowego Yorku, 
gdzie bawi dyr. Feliks Młynarski, 
pożyczka w sumie 22 i pół miljn. 
dolarów, która stanowi drugą ra- | 
„tę t. zw. pożyczki Dillona została | 
definitywnie uzyskana. | 

Według tych informacji pertrak- 


deficytu obrotów walutowych w ban 
kach wytłumaczyć czemś innem, [ak | 
| tylko fatalnem nastrojem szerokich | 
kę złotową na dolary. A 

'Na uspokojenie szkodliwych prądów 
mogą w wysokłej mierze oddziałać sa- 
tacja dyr. F. Młynarskiego o dalsze | me banki, odmawiając wykonywanie 
pożyczki są na dobrej drodze. zleceń walutowych, nieusprawiedliwio- 


a | nych potrzebami gossodarczemi 


| Obecni na zebraniu dyrektorzy ban 
Wiadomości gospodarcze, 


ków jednogłośnie wypowiedzieli się 


Ronterencja w Banku Polskim. 


Bankiem Polskim, przyczem stwierdzo 
no również jednogłośnie że los biletów | 
złotowych Banku Polskiego, emitowa 
Przeciwdziałanie nadmiernemu po- | nych , granicach jego DAĆ najzu 
pytowi na waluty obce. | pełniej jest zapewniony, zaś znaczniej- 

Na zaproszenie prezesa Banku Pol- | sze wahania kursowe wywołane są zje 
skiego odbyła się podjego przewodnic- | wiskami czasowemi. (trzymanie wartoś 
twem konferencja dyrektorów banków, | ci złotego leży w interesie całego go 
należących do izby rozrachunkowej. Za 'spodarstwe, a zatem i wszystkich miesz 


| 


| 
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| domość. o dalszym kształtowaniu się bi | | 


zań, zaciągniętych w okresi* pasywnoś | / 
ci naszego bilansu, nie da się zjawiska | $ 


warstw ludności, żamtłeniających gotów- |. 


za jaknajściślejszym wssółdziałaniem z | 
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Pomnik dla fprezydenta republiki 
tureckiej Mustafy Kemal Paszy. 


Przy wjeździe do Złotego Rogu w Kon- 


stantynopolu stanąć ma pomnik dla 
obecnego prezydenta tureckiego Twór- 


lcą pomnika jest rzeźbiarz Krippel. 


a AOC OCZY WEDEL ERD OD Z WOK TAE R R AKA 


rego wyszedł ów człowiek z gęsią. |łaby ową nieprodukowaną nigdzie „fa: | 
Czy uwierzycie państwo, że patyk za | brykę* okropnych zapachów gdzieś da: 

wist w powietrzu nieruchomo, chociaż | leko, na przedmieścia, gdzie jest wię: 
nie używałem żadnych „metapsychicz- | ce Świerzego powietrza, niż wśród ge 
nych” sposobów! (lpndł dopiero wte-; stych murów. 

dy, gdy zawiał mocny wiatr, ale zato, Naprzeciwko wymienionej „fabryki“ 
gdy mi ten wiatr przyniósł pod nos —znajduje się szkoła powszechna. ldą- 
_almosferę, w której wisiał mój patyk— | ce do szkoły, lub bawiące się na ulicy, 
uciekłem z tego miejsca i przysięgłem | w czasie pauzy dzieci, mają w dosta- 
sobie nigdy tu więcej nie zachodzić. | tecznej ilości: przeróżne „miłe” wraże- 
Chocież cenię bardzo naszą komisje | nia. z istnieniem tu krwawej mordowni 
sanitarną i nie chciałbym narażać jej |w ścisłym pozostające związku. Oprócz 
na „nieprzyjemności”, połączone ze | widoku zarżniętych stworzeń —mają ta: 
zwiedzeniem tych miejsc, o których | kże sposobność oglądać żywe niesione 
mówię, to jednak ośmielam się zapro- | najczęściej głową w dół lub za jedno 
ponować jej, by „sobie wybrała jakiś | skrzydło na miejsce „kaźni*. Czyż mo- 
dzień „dźdżysty i ponury” i zechciała | gą gdziekolwiek znzlezć lepsza „prak- 
powąchsć trochę tego „świeżego” po |tykę* w  zaprawieniu się w srogości 
wietrze, jakiem oddychają mieszkańcy | wobec zwierząt, od której krok tylko 
ulicy Budowskiej. Powinno jej to przyjść | jeden jest do srogości wobec swoich 
tem łatwiej, że ulica ta, chociaż tak | bliźnich! Umiem uszanowzć wierzenia 
«„przedmieściowo” się nazywa, leży w |religijne keźdego człowieka, rozumiem, 
samem centrum miasta, nie wiele więc | że każda religja ma jakieś przepisy ry- 
panowie z komisji się sfatygują. tualne, nie mogę natomiast rozumieć, 

Jestem pewny, że gdyby dokładnie | jak w samem „sercu*— miasta liczące 

obejrzeli ową smrodliwą mordownię, | go ponad 30000 mieszkańców —może 
Polska wzbogaciłaby się o jedno wię- znajdować się rzeźnia I to w najbliż- 
cej „wiekopomne* dzieło z  dziedzi- | szem sąsiedztwie szkoły! 

ny prac ku zwalczaniu brudów i| Zdawałoby się nepozór, że, jak mia- 
nieczystości, Komisja zaskarbiłaby so- |łem pisać o nieczystości—nie powinie- 
bie prócz tego. wdzięczność moich są- | nem poruszać rzeźni. Jest to powta: 
siadów i moją, gdyż napewno usunę: | rzam tylko pozór, bo rzeźnia owa do* 


starczyć może tyle brudów wszelakich, 
tak zanieczyścić nie tylko cały budy- 
nek, ale i powietrze całej ulicy, IŻ po- 
minięcie jej w feljetonie pod napisa- 
nym pod nim tytułem, uważałbym za 
największą ujmę nie tylko dla tych, 


(którzy umieszczenie rzeźni w centrum 


miasta spowodowali, ale i dla swego 

obowiązku dziennikarskiego 
Przy tej sposobności muszę odpo- 
wiedzieć autorce listu do mnie—pod 
pisanego znakiem „gwiazdki (gwiazdka 
oznacza nadzieją) że „nadzieje“ jej, co 
do „pikanterji tematu*—w odniesieniu 
do „grzechu nieczystości“, o czem tak 
się rozwodzi utonęły, jak widzi w.. rze- 
źni i innych poruszonych tu sprawach, 
Jecz nie jestem temu nic winien. Prze- 
cież nie miałem pisać o ludziach, tylko 
o mieście. A zatem, co u ludzi jest 
„przyjemnem*—gdy grzech ów popel- 
niają—to, gdy dopuszcza się go mila 
sto. niema w tem ani troszeczkę „pi- 
kanterji* — jest natomiast dużo „nie” 
przyjemności”, dużo zatrutego powie” 
trza, dużo brudów i cuchnących ryn- 
sztoków. A o tem tak niechętnie się 
u nas mówi. Wprost mówić się nie 
chce. Dlatego miasto używa sobis i na: 
pewno długo jeszcze będzie używać 
i 1 Lolek. 


nomen 
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*kańców kraju. Banki oświadczyły, że 


już podjęły inicjatywę w kierunku "e WOJEWODA LUBELSKI > NEA 
żądanym dla Banku Polskiego, że or- | WYDZIAŁ ZDROWIA PUBLICZNEGO. Lublin, dn. 10/XI 1925 r. 
mapemaa orvon siaal yraa einan SA = 

na otw nan ; furnirom aa Stanowisko Związku Lekarzy Zarządu Oddziału Chełmskiego 

go kraju, będą w stanie wspólnie z Ban wobec Powiatowej Kasy Chorych Związku Lekarzy Państwa Polskiego 
kiem + olskim całkowicie opanować sy- | w Chełmie. w Chełmie. 


tuację walutową. 

Na tem samem zebraniu silnie pote. 
plono dąienie niektórych warstw prze: Na zasadzie rozporządzenia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych (Generaluej 
mysłowych i handlowych do ruchomej | yrekeji Służby Zdrowia) zwracam uwagę Zarządowi Oddziała Chełmskiego Związku 
skali cen, w zależności od kursów gieł | Lekarzy Państwa Polskiego na to, że stowarzyszenie prywatue, jakiem jest Zwią- 
dowych, nieodzwierciadlających istotne | zęk Lekarzy Państwa Polskiego, nie jest uprawniony do zakazywania piastowania 


| Na ręce Prezesa pana Doktora Łuczkowskiego. 


aita posad w inatytueji publiezno-prawnej, jaką jonh Mada Okscych w Cietais ; 
żyją Na zasadzie cytowanego rozporządzenia Ministerstwa Spraw Wewnętrznyo 
Wpływ podatków zadawalający Generalnej Dyrekeji Służby Zdrowia) treść niniejszego pisma zostaje jednoczeń - 
apap eee z rokiem  |nie podana do wiadomości Zarządowi Powiatowej Kasy Choryeh w Chełmie. 
ubiegłym. | ; 
Dla charakterystyki wpływu danin | Za Wojewodę: (—) Dr. Kaczyński 
przytaczemy porównanie wpływów po | i w. z. Naczelnika Wojewódzkiego 
datkowych z pierwszej dekady listopada | Wydziału Zdrowia Publicznego, 
rob. z wpływami analogicznej dekady | Inspektor: Lekarski. 
"i w r. ub. (Z WIO 7 R EE E TEN A e a 
e zwyczajnych podatków bazpośred- 
nich 28 dnia pad: r. ub.. Lublin, dnia 10 listopada 1926 r. 
81 miljn. zł. w lej zaś dekadzie listo | Do Odpis. 
pada r. b, 8,1 mil. zł. | Zarządu Powiatowej Kasy Chorych 
Z podatków pośrednich w lej deka- | pie i 3 s ap 
dzie'r. b.wpłynęło 1,6 miljn. zł. w ana- . ; 
logicznej zaś dekadzie r. ub. z tych |. Zadnie s wyżej ; w Ń 
yżej eytowanem rozporządzeniem Ministerstwa Spraw Wewnę 
samych podatków — 2,2 miljo. zł. tróaych (Goberaliioj Dyrekcji Służby Zdrowia) podaję do wiadomości. 
Wpływ z opłat stemplowych i nale- 
żytości nie'ulegał zmianie i wynosi 3,1 Za Wojewodę: (— Dr.H. Kaczyński 
miljn. zł. To samo mniej więcej dotyczy w. z. Naczelnika Wojewódzkiego 
zysków z monopoli, które w lej deka- Wydziału Zdrowia Publicznego, 
dzie r. b. dały 10,8 miljn zł, w analo- Iaspektor Lekarski. 


gicznej zaś dekadzie r.ub.—10,3 miljn. zł. | 
Największą różnicę wykazuje PU | 

| 

|| 


podatku majątkowego, który w lej de 

dadzie listopada r. b. dał niespełna je- à y 

den miljn. zł, gdy w pierwszej deka- K O N K u R S 

dzie listopada r. ub. wpłynęło z podat © 

ku majątkowego do Kas Skarbowych | 
4,8 milja. zł. Powiatowa Kasa Chorych w Chełmie rozpisuje niniejszem kon- 
Mimo tych różnic ogólna suma wpły- : ài 

wu danin i zysków monopoli nie wy- | kurs na wolne posady lekarzy kasowych, a mianowicie: 


kazuje wielkiej różnicy: w l-ej dekadzie 


jm OE a Sa 
p py Aei n, 3 olala 

a gc Ee ea sy AN 

| A. p pi A dekadzie. UR) asiki adi umowy. | 

—18,3 miljn. złotych. 

Świetny stan bilansu handlowego. Zgłoszenia pisemne należy składać w biurze Kasy najpóźniej 
| Ukańczono właźnie ooliczenia naszego do dnia 10-go grudnia 1925 r. 

MAR GW Yeron "15108 mik | Do konkursu mogą się zgłaszać tylko miejscowi lekarze. 

s foniy bren hrala prsywosio. zaś 80 wąż | Chełm, dnia 18 listopada 1925 r. 


|| Tò, znaczy, nadwyżka wywozu nad | s 
przywozem T oat poważną sumą. | ligą ł Komisarz Rządowy RH 
Jest gi age salwie bavila po: | Powiatowej: Kasy Chorych w Chełmie: 

myśtny, który, niewątpliwie odbije się 
pa poprawie kirit złotego. Ja ae , w. z, (—) Q. Tułodziecki. 


Nb 38. 


Wzróst towarowego ruchu kole | 
jowego. 


Miesiąc październik wykazuje wzrost | 
ruchu towarowego na polskich kolejach | 
państwowych, jak o tem Świadczą ne- | 
stępujące cyfry: w l-ej dekadzie paź- | 
dziernika ładowano średnio dziennie 
12242 wagony, w jl ej zaś dekadzie — | 
12.459 wagonów, wtedy gdy średni na- | 
ładunek dzienny wynosił: | 


w styczniu wlej dekadzie 8.701 wag. | 
w lutym i „ 8.942 „ | 
w marcu E A 38541 
w kwietniu ,„ à 10.699 „ | 
w maju p A '9676 „ | 
w czerwcu b i 10906 „ | 
w lipcu A < 10988 „ | 
w sierpniu å % 9200 . 
we wrześniu œ„ D 11.172 , 

w pażdzierniku,, A 12.242 ,, | 
w styczniu wil ejdekadzie 9342 „ | 
w lutym K 8 10992 „ | 
w marcu s 2 ERIS „04 
w kwietniu  ,, < FRG » | 
w maju b E: 11807 ,„ | 
w czerwcu 5 j 11193 ,, 

w lipcu be + 9.217 ,, 

w sierpniu 8; jk 10.744 ,, 
we wrześniu ,, ý 10672 , 

w październiku,, ` 12.459 


l 

Za ill cią dekadę października brak 
jeszcze danych do porównania. 

W związku z ograniczeniami celnemi 
zmniejszył się wwóz zagraniczny, który 
w październiku wynosił średnio dzien 
nie w I-ej dekadzie 831 | w Il-ej deka- 
dzie 743 wagony, gdy w miesiącach od 
lutego do sierpnia przeciętne przejęcie 
wagonów towarowych z zagranicy wa 
hało się w poszczególnych dekadach 
od 1.000 do 1.364 wagonów. 

Tranzytem przechodziło średnio dzien- 
nie w październiku w I-ej dekadzie 880 
wagonów i w llej — 734 wagony. 

anzyt wykazuje stały powolny wzrost 
od początku roku bieżącego. 


Wywóz zagranicę w październiku wy- 
rażał się w l-ej dekadzie średnim wy- 
wozem dziennym 2.170 wagonów i w 
Il ej dekadzie 1.988 wagonów, co odpo- 
wiada wywozowi, notowanemu w pier- 
wszej połowie r. b. i przekracza znacz- 
nie wywóz w lipcu, sierpniu i wrześniu. 

W lipcu wywóz wynosił w lej deka 
dzie— 1812 wag, w II ej — 1 593 wag.. 
w sierpniu w |-ej dek. — 1.566 wag., w 
II ej—1.945 wagonów. 

We wrześniu w l-ej dekadzie 1.949 
wag., w Il ej—1.906 wagonów. 

jwiększy wzrost wykazuje wywóz 
wę gla, wyrażający się w I-ej dek. paź- 
dziernika cyfrą 1.410 wag. dziennie, w 
Jl ej—1.255 wag. dziennie. 
| PA od b YIN PARODIE 1 M ARA wr 10 A 
Dziś „Herbatka 
Akademicka”, 


„CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" — dn. 22 Listopada 1925 r. 


Str. 11, 


WE A A M M M 


RAES TE EN S 


PŁASZCZE SPORTOWE. 
Z flaasza w białe, żółte i bronzowe kratki z lisią obsadą. 


OGŁOSZENIE. 


Powiatowa Kasa Chorych w Chełmie podaje do wiadomości 
członków Kasy, że dla dogodności ubezpieczonych z dniem 28 listo- 
pada 1925 r. ambulątorjum Kasy będzie czynne: 


od 10-ej rano do 1i-ej po pop. i 
„ 4-ej pop. do 7 wieczór. 
Gabinet dentystyczny: 

od 10-ej rano do t2-eej i 

„ 4 popłd. do 6 wieczorem. 


Zgłoszenia o zaopotrzebowaniu lekarzy do domu- przyjmowane 
będą do 1-ej po południu. 
Komisarz Rządowy 
Powiatowej Kasy Chorych w Chełmie: 


w. Z. (—) G. Tułodziecki. 


DO SPRZEDANIA, z powodu wyjazdu, 


w doskonałym punkcie, dobrze prosperujący, z całem urządzeniem 
MIESZKANIE PRZY SKŁĄDZIE. | 


Wiadomość w Adm. „Chełmskiego Kurjera Ilustr.* Lwowska 7 (nad „Pomocą! ki 


er 


Skład Apteczny 


Str. 13. „GHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY” — dn. 22 Listopada 1925 r. Ne 38. 
fa 4 2 a OOO RENO ETZ O O DO ZEDO OP Z PO ZOO ZO WO ZZO Z ZOZ RZEZ W ZOZ ZO ZEWN ZOZ ZZZYZZOZZOWZO ZOZ ZZ DA a 


wy, 


— Z Uniwersytetu Poznańskiego. 
Jego Magotfideneja Rektor U. P. Dodaje 0 G Ł 0 S Z E N l X 
do wiadomości: 

Dota 10 go b. m. byli u p. Ministra | Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w. Chełmie wzywa niniejszem 
W. B, 1 O. P. p. Stanislawa Grabsklogo P.P. Pracodawców do uregulowania najpóźniej do dnia 28 listopada 


delegaci Senatu Akademickiego Uniwer- | è 
sytotu Poznańskiego w osobach Rektora 1925 T. wszelkich. zaległych składek. 


prof. Sitowskiego i Dziekanów prof, Ju- Składki nieuregulowane do powyższego terminu będą ściągane 
rasza i Terlikowskiego. Delegacja zo w drodze egzekucji na podstawie art. 53 Ustawy o obowiązkowem 
stała upoważniona przez p. Ministra do | jpezpieczeniu na wypadek choroby z dnia 19/V 1920 r. Dz. Ust. 
podania do publicznej wiadomości, że Nr. 44 z 1920 r. 

wszelkie pogłoski szerzone o mającem 
nastąpić zamknięciu Wydziałów Lekar- | Komisarz Rządowy 

skiego i Rolniezo-Leśnego wen oparte | Powiatowej Kasy Chorych w Chełmie: 


w Poznaniu są nieprawdziwe i oparte 
na plotkach. Co więcej, p. Minister oś w. z. (—) Tułodziecki. 


wiadczył, że o rzekomych podobnych za- 
miarach Rządu słyszy po raz pierwazy, 
a to z ust samej delegacji. 

Stanoweze oświadczenie p. Ministra 


me 


alewątplieto| A ANAA SADDA Dom Handlowy „SNOP” 
opinji publicznej w Wielkopolsce. CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16. 

Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W. P. Producentów. Płacimy 
Lekarz - Dentysta T. IWRY dzo ceny. — Reflektujemy na towar pierwszej jakości. 


Chełm, ul. Lubelska 64 (Cukiernia) 
POWRÓCIŁA 


Przyjmuje oa g 9-12 i od 3-6. Czytajcie „Chełmski Kurjer Ilustrowany '! 


ole jo jojo jojo jo fo jo jo je jo jo fo jojo jo jo jojo jo jo jo je jo jojo jojo jojo jojojojolojojojejojojo jojo 
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


najprzedniejszych likierów naszych 


„FEMINA” 


(„Sherry-brandy*, „Unikum“, „Prunelle', „St. 
Peter“ (benedyktynka), „Alasch de Russie“ etc.) 


również SŁODKICH WÓDEK naszych 
(„Pomarańczowa”, „Wiśniowa“, „Miętowa ot.) 


A, Douman I S-ka w chemie PO CENACH BARDZO PRZYSTĘPNYCH. 


Powyższe wyroby nasze nie ustępują co do jakości wyrobom zagra- 
nicznym, od których jednak są wielokrotnie tańsze. 


BGGEKEKKEGGEUEEKGEEENHEEGEE 


ZEEKEEEEEREEBCEEGREGEBEEGEGGEGGEGE 
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